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      Motto:

      (słowa zasłyszane gdzieś na poligonowych bezdrożach wŻaganiu)


      Być czołgistą – to zaszczyt,

      Anie być nim – to szczęście!
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      Początek, czyli WSTĘP do żołnierskich wspomnień


      Oto, Drogi Czytelniku, do Twoich rąk trafiają moje żołnierskie wspomnienia zokresu końca lat sześćdziesiątych ubieg łego wieku. Był to czas, gdy jako świeżo upieczony, młody oficer, absolwent Oficerskiej Szkoły Wojsk Pancernych wPoznaniu otrzymałem przydział służbowy do batalionu czołgów w11.pułku zmechanizowanym 4. Dywizji Zmechanizowanej, stacjonującym wgarnizonie Krosno Odrzańskie. Od tego właśnie momentu rozpoczyna się opis wydarzeń, które na trwale zapisały się wpamięci. Moje wspomnienia zapewne nie różniłyby się od setek podobnych żołnierskich relacji, gdyby nie fakt, że na szarzyznę życia wgarnizonie iintensywne szkolenie poligonowe mojego macierzystego pułku nałożyły się brzemienne wskutki wydarzenia związane zwkroczeniem wojsk interwencyjnych ówczesnego Układu Warszawskiego do Czechosłowacji ztzw. bratnią pomocą. Jej celem było uniemożliwienie oderwania się tego kraju od obozu państw socjalistycznych. Nastąpiło to wsierpniu 1968 roku, ale przygotowania do tej interwencji trwały już od wiosny. Tuż przed tym miały jeszcze miejsce tzw. wypadki marcowe w1968 roku, które doprowadziły nasze społeczeństwo do stanu wrzenia. Akrótko po tym doszło wkraju do krwawych wydarzeń wGdańsku ina Wybrzeżu.


      Iwłaśnie temu czasowi postrzeganemu oczami młodziutkiego jeszcze oficera, tkwiącego po uszy wrealiach życia koszarowego wgarnizonie zagubionym gdzieś na zachodnich rubieżach kraju, pragnę głównie poświęcić swe wspomnienia...


      Skąd wogóle wziął się taki pomysł?


      Spośród wielu pamiętników iwspomnień byłych wojaków, które wpadły mi wręce, większość stanowiły opisy bohaterskich zmagań na wszystkich frontach świata. Niewiele jednak było takich, które dotyczyły czasu pokoju. Unikatami natomiast są nadal wspomnienia, które szczerze, bez zbędnego patosu ikoloryzowania mówią oszarej codzienności żołnierzy zawodowych iich rodzin wleśnym garnizonie. Bywało przecież, że niekiedy problemy naszej mikrospołeczności odsuwały wcień widziane zperspektywy leśnego garnizonu Wielkie Wydarzenia iSprawy, które wstrząsały naszym krajem iświatem.


      Otym jednak nikt, spoza świadomie wówczas izolowanego środowiska wojskowego, nie miał przecież zielonego pojęcia! Stąd też zrzadka podejmowano tematykę dotyczącą realiów życia wojskowej społeczności, ajeszcze rzadziej próbowano rozwiązywać trudne problemy tego środowiska. Idlatego wiedza naszego społeczeństwa ożyciu garnizonowym kadry zawodowej iżołnierzy wNajjaśniejszej Rzeczypospolitej uschyłku XX ina początku XXI wieku była ijest znikoma. Idzieje się tak nadal, pomimo wzmagającego się okresowo wzrostu zainteresowania opinii publicznej problemami wojska. Wynika to jednak głównie znaszego militarnego zaangażowania (zwszelkimi konsekwencjami) wlicznych misjach pokojowych pod flagą ONZ czy NATO wczasie konfliktów zbrojnych: wbyłej Jugosławii, na Bliskim Wschodzie (wzgórza Golan), atakże wIraku, wAfganistanie itp. Przy czym nie bez znaczenia jest tu fakt ponoszenia ofiar wludziach iwsprzęcie wojskowym oraz znacznego obciążenia budżetu państwa kosztami takich ekspedycji.


      Wswoich wspomnieniach pragnę jedynie przekazać obrazy iklimaty zdarzeń zminionych lat mojej służby wojskowej, postrzeganych oczami wówczas młodego oficera – dowódcy plutonu czołgów, którego pole widzenia było tylko takie, jakie zapewniał mu to peryskop wwieży jego czołgu.


      Zczasem przybywało wiedzy idoświadczenia, więcej też było pod stopami szczebli drabiny wiodących do oficerskiej kariery. Ale czy pozwalało to widzieć dalej niż poza linię horyzontu?


      Wówczesnych realiach... – „dalej” mogła ponieść tylko wyobraźnia! Stąd też, ponieważ czuję się najpewniej, stąpając twardo po ziemi, pragnę, abyś Czytelniku we wspomnieniach znalazł opis tylko tych zdarzeń (oco zabiegałem ze szczególną troskliwością istarannością), których byłem uczestnikiem imogę potwierdzić ich autentyczność. Unikając opisywania wyłącznie sytuacji tragicznych iponurych, przypomniałem tu także zdarzenia iscenki, które nawet po latach wywołują uśmiech inie pozwalają zapomnieć, że nawet wchwilach grozy człowiek zawsze pozostaje tylko sobą, astrach, radość ismutek towarzyszą mu zawsze.


      We wspomnieniach tych nie brak też wątków bardzo osobistych, bowiem żołnierzowi trudno jest traktować służbę iżycie rodzinne wsposób rozłączny. Starałem się jednak zachować pewną prywatność intymnych wątków życia rodzinnego, własnego ikolegów, bacząc pilnie, by wjakikolwiek sposób nie uwłaczać inie uchybiać nikomu wsferze dobrych obyczajów, czasem tylko dając upust ciężkiemu, pancernemu językowi... Wymagała tego jednak wierność opisywanych zdarzeń izawodowego slangu, świadczące oich autentyzmie!


      Na zainteresowanie moimi wspomnieniami liczę głównie ze strony czytelników, którzy sami mieli okazję zasmakować „rozkoszy” życia wwojskowym (często „leśnym”) garnizonie. We wspomnieniach tych może odnajdą oni wiele znanych sobie osób, zdarzeń czy miejsc. Nie zamierzam jednak adresować tego pamiętnika tylko do kręgu byłych iaktualnie pełniących służbę żołnierzy zawodowych. Myślę, że może po te wspomnienia sięgnie także wielu spośród zagorzałych cywilów, atakże młodych chłopców czy dziewczyn żądnych poznania realiów żołnierskiego żywota iprzeżycia prawdziwych, męskich przygód – ot, choćby zpotrzeby spenetrowania nieznanych sobie obszarów wiedzy owojsku iautentycznych wojakach...


      Oczywiste jest, że każdy ma prawo posiadać swój własny osąd opisywanych wtych wspomnieniach osób izdarzeń. Dla mnie istotne jest tylko to, by ustarszych czytelników przywołać realizm tamtych czasów, amłodemu pokoleniu przedstawić to, czego pewnie dotąd nie znali… Aspekt polityczny opisanych wydarzeń isytuacji pozostawiam ocenie specjalizujących się wtym przedmiocie ekspertów ibadaczy historyków.


      Przyszło nam żyć wciekawych czasach ibyliśmy świadkami ogromnych przemian, które wpłynęły nie tylko na wizerunek naszego kraju, lecz także zmieniły naszą mentalność. Warto ocalić od zapomnienia tyle barwnych postaci, niezwykłe losy ludzi uwikłanych wwydarzenia, które działy się również znaszym aktywnym udziałem.


      Niech więc, mówiąc zpatosem, te wspomnienia starego wiarusa będą wypełnieniem jednego zobowiązków, jakie nasze pokolenie ma względem tych, co po nas…


      Na koniec muszę wyznać, że zamysł spisania tych żołnierskich wspomnień powstał zpoduszczenia iza aprobatą wielu moich wiernych przyjaciół ikolegów zlat służby. Wprawdzie zamiar ten dojrzewał już od dość dawna, ale proza życia iciągły „wyścig szczurów” powodowały, iż dotąd jego realizacja odkładana była wbliżej nieokreśloną przyszłość...


      Ale wkońcu, jak długo można było ztym zwlekać? Coraz bardziej bowiem narasta świadomość olukach wpamięci iprzemijaniu...


      Awięc, do dzieła stary pancerniaku!


      ATy, Drogi Czytelniku, osądź sam, czy trud ten wart był zachodu?


      Tadeusz Oratowski


      (pancerniak wstanie spoczynku)

    

  


  
    
      


      Początek długiego marszu


      Zciężkim sercem żegnałem się zMatką izcałą rodziną, zprzyjaciółmi, ze znajomymi iztym wszystkim, co pozostawiałem wmoim ukochanym Lublinie, amój wewnętrzny głos mówił mi, że ze swym rodzinnym miastem rozstaję się na zawsze ipewnie nigdy już tu nie powrócę...


      Pomyślałem więc: żegnajcie moje młodzieńcze lata, żegnajcie wszystkie miłe memu sercu kąty izakamarki lubelskiej starówki!


      Wpodłym nastroju powlokłem się zcałym swym kawalerskim dobytkiem na drugi koniec Polski – do Wrocławia, gdzie wraz zpozostałymi kolegami zmojej promocji miałem zameldować się wWydziale Kadr Śląskiego Okręgu Wojskowego. Oustalonej godzinie zebrano nas wsali odpraw, gdzie wręczono nam skierowania do poszczególnych dywizji rozlokowanych na obszarze całego SOW. Rozjechaliśmy się więc już wznacznie mniejszych grupach do sztabów poszczególnych dywizji w: Żaganiu, Opolu, Gubinie, Krośnie Odrzańskim iNysie. Mój azymut wyznaczony został na Krosno Odrzańskie. Niewiele wiedziałem wówczas otym garnizonie, aztego, co gdzieś tam wkuluarowych rozmowach do mnie dotarło wynikało, że jest to po prostu... grajdoł iokropne zadupie!


      Gdy wreszcie późną nocą pociąg zWrocławia dowlókł się do naszej stacji docelowej, wysiedliśmy na niewielkim dworcu, wyglądającym dość ponuro wskąpym oświetleniu jedynej latarni, ustawionej między dwoma peronami. Przed stacją czekała już ciężarówka, która miała dowieźć nas do sztabu dywizji. Zdworca kolejowego ujechaliśmy około 2–3 km, nie dostrzegając przy tym żadnych śladów gęściejszej zabudowy czy ludzkich osiedli. Po chwili wjechaliśmy na stary most kratownicowy na Odrze, zdezelowany ihuśtający się pod ciężarem samochodu. Na jednym zelementów mostu zawieszona była na drucie latarnia, która poruszana przez wiatr skrzypiała iwydawała niemiłosierne piski. Po chwili samochód zaczął wspinać się dość stromym podjazdem po nadrzecznej skarpie itu dopiero dostrzegliśmy kila stojących wzdłuż ulicy domów ipawilon sklepowy. Wkrótce też dotarliśmy do celu naszej podróży iciężarówka wjechała na podjazd przed budynkiem sztabu dywizji.


      Po tym, co zobaczyłem, poraziła mnie myśl, że wtakim miejscu (czyt. zadupiu) przyjdzie mi pełnić służbę imieszkać przez kilka wykreślonych zżyciorysu lat. Czy tu żyją jacyś ludzie? Po drodze nie widać było przecież żadnych oznak życia – ludzkich osiedli czy domostw.


      Losie ty mój, czym zasłużyłem sobie na taką pokutę?!


      Po wyładowaniu się zciężarówki zjawił się oficer dyżurny jednostki, wskazał nam kwatery wznajdującym się tuż obok hotelu garnizonowym ipodał ustalony termin naszego spotkania zdowództwem dywizji. Po śniadaniu wkantynie jednostki czekał nas kolejny etap „obróbki personalnej”.


      Na sali odpraw odbyło się zapowiedziane spotkanie zdowództwem 4. DZ. Wprowadzono nas wrealia dotyczące miejsc przyszłej służby ipoinformowano, że garnizony naszej dywizji dyslokowane są na ziemi lubuskiej: wGorzowie Wielkopolskim, wMiędzyrzeczu, wKrośnie Odrzańskim, wWędrzynie, wSulechowie iwŚwiebodzinie. Dla nas zaś, pancerniaków, możliwy jest przydział do tych pierwszych czterech miejscowości, przy czym Gorzów to metropolia (ztramwajami!), zaś pozostałe dwie to małe, senne miasteczka, aWędrzyn (zwany „Las Vegas”) – to już samo dno dna!


      Wogromnym napięciu oczekiwaliśmy więc werdyktu szefa kadr dywizji otym, kogo igdzie los przeznaczył. Dowiedziałem się, że wraz zgrupą blisko 25 oficerów różnych specjalności pozostaję wKrośnie Odrzańskim, zprzydziałem do 11. pułku zmechanizowanego, wktórego strukturze występuje także batalion czołgów. Trochę nie wsmak było mi to, że nie trafiłem do pancerniaków, lecz do pułku piechoty. Zawsze co swoi, to swoi, anie jakieś tam „zające”. Zdrugiej jednak strony ucieszyłem się ztakiego obrotu sprawy, bo Krosno wprawdzie maleńkie, ale zawsze miasteczko, anie leśna głusza, jak wWędrzynie, gdzie psy d... szczekają!


      Usilnie starałem się zdobyć informację omieścinie, jaką było Krosno Odrzańskie, inajbliższej okolicy... Wyczytałem wprzewodniku turystycznym po ziemi lubuskiej, że jest to stary, słowiański gród nad Odrą usytuowany wmiejscu przeprawy przez rzekę, której bronił w1015 r. przed najazdem wojsk niemieckich nasz Bolo Chrobry izalazł za skórę cesarzowi Henrykowi II!


      Zokresu średniowiecza iczasów bardziej nam współczesnych niewiele tu jednak pozostało, bowiem zwycięska Armia Radziecka nie omieszkała zburzyć ispalić tego miasteczka nieomal doszczętnie. Jak wynikało zróżnych relacji, był to odwet za ustrzelenie przez niemieckiego snajpera radzieckiego generała, który podczas zwycięskiego pochodu na Berlin zapragnął wczasie popasu zażyć kąpieli wOdrze. Wakcie zemsty Sowieci ściągnęli tu wówczas całą posiadaną pod ręką artylerię iprzy jej pomocy wymierzyli germańskiemu miasteczku sprawiedliwość! Efekt zaś ich skuteczności widoczny jest do dzisiaj.


      Zniszczeniu uległo ok. 70% zabudowy miasta rozlokowanego na prawym, niższym brzegu Odry. Obraz tego, co zobaczyłem nocą spod plandeki ciężarówki, wdrodze zdworca kolejowego, nie wyglądał zbyt pięknie. Jednak późniejsza konfrontacja pierwszych iniezbyt miłych wrażeń zrzeczywistością spowodowała diametralną zmianę moich wyobrażeń ioceny walorów tego miasteczka inajbliższej okolicy.


      Zokresu świetności Krosna ostał się tu jedynie, dominujący wśród pozostałej zabudowy, późnobarokowy kościół izniszczone fragmenty starego piastowskiego zamku zresztkami murów obronnych. Wtej części miasta znajdował się także dworzec autobusowy PKS, szkoła muzyczna, bank, trochę sklepików, no ijedyna wówczas wmieście knajpa owdzięcznej nazwie „Flis”, często odwiedzana przez cumujących przy moście barkarzy zŻeglugi Odrzańskiej.


      Wczasie wylewów wód Odry na okoliczne poldery, co zdarzało się regularnie, przynajmniej 2–3 razy wroku, nisko położona część miasta, oglądana zprzeciwległego wysokiego brzegu, wyglądała niczym wyspa na morzu, do której dojechać można było tylko przez cztery, kolejno usytuowane po sobie mosty.


      Na drugim, północnym iwysoko wznoszącym się brzegu rzeki, rozlokowane były tarasowo piękne wille przedwojennych dygnitarzy. Natomiast wgórnej części miasta, pośród regularnie ukształtowanego układu ulic, znajdowało się kilka kompleksów koszarowych (wraz zcałą infrastrukturą oraz zapleczem technicznym igarażami), wybudowanych wlatach 1933–1936. Wpierwszym kompleksie mieścił się sztab 4. DZ, atakże jednostki dywizyjne (batalion łączności, batalion remontowy oraz kompania ochrony iregulacji ruchu); wdrugim: 11. pułk zmechanizowany wraz zorkiestrą garnizonową; wtrzecim zaś: batalion saperów, batalion medyczny (zpolikliniką garnizonową iapteką), atakże batalion zaopatrzenia.


      Wtej części miasta znajdował się klubu garnizonowy, usytuowany na szczycie stromej skarpy, skąd ztarasu widokowego roztaczał się wspaniały widok na położone wdole miasteczko icałą pradolinę Odry. Widać stąd było także zaporę wodną wDychowie, skąd spływały do Odry wody rzeki Bóbr – wmiejscu otoczonym pasmem malowniczych wzgórz. Tuż za parkanem klubu znajdował się teren starego poniemieckiego cmentarza, zpotężnymi drzewami izarastającymi go krzewami. Po przeniesieniu cmentarza wpobliże Łochowic na miejscu tym powstał park miejski. Nieopodal, przy ul. Poznańskiej, znajdował się budynek (tzw. mrówkowiec) mieszczący komendę garnizonu iwojskową administrację koszar.


      Przy szosie do Sulechowa był jeszcze jeden, optycznie najładniej prezentujący się kompleks koszarowy (wybudowany zsum uzyskanych przez Prusy wramach reparacji wojennych, po wygranej wojnie zFrancuzami w1870 r.), wktórym stacjonowała wówczas Lubuska Brygada WOP. Tuż obok, przy nadbrzeżnym bulwarze zwanym Wałami Chrobrego – znajdował się obiekt zajmowany przez Oddział WSW.


      Do tych wszystkich kompleksów koszarowych przylegały zkażdej strony niewielkie domki jednorodzinne, bliźniacze lub wzabudowie szeregowej, wybudowane przed wojną dla kadry oficerskiej ipodoficerskiej stacjonujących tu jednostek Wehrmachtu. Współcześnie zaś domki te, jak iwiększość domów wmieście, zamieszkiwali liczni repatrianci zdawnych Kresów Wschodnich, przybyli na Ziemie Odzyskane po zakończeniu wojny, atakże Łemkowie, wysiedleni zBieszczadów wramach „Akcji Wisła”. Sporo było tu również mieszkańców rodem zWielkopolski izinnych części kraju, zwabionych lepszymi warunkami życia. Słowem, ogromny konglomerat ludzki, który wówczas tworzył dopiero zręby lokalnej społeczności.


      Interesujące jest ustalenie wzajemnych relacji wstosunkach tych mieszkańców do kadry zawodowej iżołnierzy stacjonujących tu jednostek. Były one zawsze dość poprawne, anawet sympatyczne. Działo się tak, ponieważ większość spośród mieszkańców Krosna była powiązana na różne sposoby ze środowiskiem wojskowym. Przede wszystkim poprzez zatrudnienie wstacjonujących tu jednostkach jako pracownicy cywilni wojska – wroli personelu administracyjno-gospodarczego (księgowość, obsługa central telefonicznych, maszynistki, magazynierzy, pracownicy warsztatów naprawczych, palacze wkotłowniach, sprzątaczki, personel kuchenny, obsługa pralni, recepcjoniści whotelach-internatach, konserwatorzy ipersonel wojskowej administracji koszar, pracownicy klubu garnizonowego, obsługa kantyn wposzczególnych jednostkach itp.).


      Wielu spośród młodych wojaków (oficerów, podoficerów iżołnierzy), przewijających się przez miasteczko, tu właśnie znalazło swoje żony izapuściwszy głęboko korzenie, pozostało wKrośnie na stałe. Inni, robiąc tzw. karierę – wywozili swoje dziewczyny wodległe strony kraju, do nowych miejsc pełnienia służby, ale często tu przecież wracali, odwiedzając rodziny małżonek. Ztego powodu każda dorastająca panna wKrośnie traktowała ewentualny związek małżeński zżołnierzem zawodowym jako wpewnym sensie swój awans społeczny. Nobilitowało ją to iprzydawało splendoru woczach koleżanek, którym za mężów trafiali się miejscowi chłopcy – na ogół zatrudnieni wdrobnym handlu czy wusługach lub jako okoliczni rolnicy. Nie bez znaczenia był tu także fakt, że gaże żołnierzy zawodowych (absolwentów akademii wojskowych, wyższych szkół oficerskich czy technicznych szkół podoficerskich) przewyższały wówczas zdecydowanie zarobki uzyskiwane przez pracowników tutejszej administracji cywilnej lub lokalnych zakładów pracy. Poza tym istniała też perspektywa zamieszkania wnowo wybudowanych wojskowych blokach, co też miało swój ogromny prestiż iznaczenie, bowiem wKrośnie od czasów zakończenia wojny nie powstał dotąd żaden komunalny budynek mieszkalny. No cóż, młodym dziewczynom imponowało zapewne ito, że mogłyby bywać wkasynie na balach iimprezach organizowanych tylko dla rodzin wojskowych. Jednakże sytuacja ta tworzyła wśród ludności cywilnej atmosferę cichej zawiści inieskrywaną chęć wejścia wto środowisko, zdobycia zakazanego owocu.


      * * *


      Niezwykle malowniczo położone po obu brzegach Odry miasteczko liczyło wówczas około 8 tysięcy mieszkańców, awtym (jak powiadali złośliwi kpiarze) – 12 tysięcy wojska! Zpewnością była to lekka przesada, ale faktem jest, że Krosno swój los ibyt połączyło niezwykle silnymi więzami zwojskiem.


      Sukcesywne poznawanie samego miasteczka ijego najbliższej, azczasem zaś icoraz odleglejszej okolicy zajęło mi kilka kolejnych dni, miesięcy ilat. Miejsce to było niezwykle atrakcyjne ze względu na swe usytuowanie wśród niezmierzonych obszarów leśnych, licznych jezior irzek na ziemi lubuskiej, gdzie woda czysta itrawa zielona.


      Wswych wspomnieniach powracam do tych miejsc zogromnym sentymentem isympatią, tu bowiem upłynęły najpiękniejsze lata mojej młodości, związane zosiąganiem kolejnych etapów wrozwoju zawodowym izżyciem rodzinnym. Były także chwile trudne, niekiedy nawet dramatyczne, towarzyszące wielu młodym rodzinom wojskowym na progu ich wspólnego życia, ale zczasem na szczęście odeszły gdzieś wniepamięć, apozostały tylko te, które wspomina się najmilej.


      ***


      Wsztabie dywizji, zgodnie zustalonym ceremoniałem, zapoznano nas także zpatronem jednostki, Janem Kilińskim – przywódcą ludu Warszawy zczasów insurekcji kościuszkowskiej, atakże zhistorią itradycjami 4. Dywizji Piechoty oraz zjej szlakiem bojowym podczas II wojny światowej, zakończonym na Łabie, izjej zmiennymi kolejami losu wokresie powojennym aż po czasy współczesne.


      Dotąd nie przejawiałem nadmiernego zainteresowania poznawaniem bojowych tradycji jednostek, wktórych przyszło mi kiedykolwiek pełnić służbę. Jednak zafascynowało mnie to, że mój pułk wywodził swój rodowód jeszcze zczasów napoleońskich! Historyczne źródła podają, że został on sformowany w1806 r. wPoznaniu przez płk. Stanisława Mielżyńskiego, aswój chrzest bojowy przeszedł już 23 lutego 1807 r., gdy zdobywał Tczew, później zaś uczestniczył woblężeniu izdobyciu Gdańska. Następnie, wspólnie z10. pp., bił się 13 czerwca pod Frydlandem. Za tę kampanię żołnierze 11. pułku piechoty otrzymali cztery Krzyże Srebrne Virtuti Militari, cztery Krzyże Złote isześć Srebrnych. Od 1808 r. 11. pp. wraz z10. pp. tworzył załogę garnizonu Wolnego Miasta Gdańska, będącego wówczas pod protektoratem Cesarstwa Francuzów. Jednostki tego garnizonu stanowiły trzon Dywizji Gdańskiej gen. Karola Ludwika Grandjeana – czwartej polskiej dywizji utworzonej zpułków Wojska Polskiego Księstwa Warszawskiego.


      Jako niezwykle ciekawą odczytałem informację ztamtych czasów owielkim męstwie dowódcy kompanii grenadierskiej 11. pp. kpt. Piotra Szembeka, wykazanym wmaju 1809 r. podczas obrony przed Austriakami przyczółków mostowych wToruniu. Otym dzielnym żołnierzu słyszano jeszcze wielokrotnie podczas kampanii napoleońskiej, atakże później – wczasie powstania listopadowego, gdy już wstopniu generała dowodził 4. Dywizją Piechoty wbitwie pod Grochowem iOlszynką Grochowską (od jego nazwiska bierze się nazwa jednego zplaców na warszawskiej Pradze).


      Interesujące było, że tradycję jednostek onumeracji „11” zokresu walk oniepodległość Polski wlatach 1917–1918 iwpóźniejszych walkach wczasie wojny polsko-bolszewickiej w1920 r., jak również zokresu kampanii wrześniowej 1939 r. idziałań Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, atakże Ludowego Wojska Polskiego na szlaku bojowym od Wisły do Berlina przejął 11. Złotowski Pułk Piechoty Zmechanizowanej, wchodzący wskład 4. Dywizji Piechoty Zmechanizowanej. Pułk wsławił się udziałem wwalkach na Wale Pomorskim, szczególnie wzdobyciu Złotowa, stąd też po dzień dzisiejszy jego nazwę nosi ulica wtym miasteczku.


      Dodam tylko, że 4. Dywizja Piechoty (awjej składzie 11.pp.), dowodzona wówczas przez gen. Bolesława Kieniewicza, jako jedyna zcałej 1. Armii WP, dokonała nocnym bojem przełamania pasa umocnień Wału Pomorskiego, unikając wten sposób ogromnych strat wludziach podczas prowadzenia natarcia na tak silnie ufortyfikowany rejon istniejących tu niemieckich umocnień. Może łatwiej byłoby przełamać ten upiorny wał, gdyby nie to, że czołgi icała ciężka artyleria zbraku paliwa utknęły gdzieś na trasie pod Bydgoszczą. Pozostały więc piechocie tylko karabiny, bagnety igranaty, którymi trzeba było zdobywać betonowe bunkry. Później na szlaku bojowym pułku było krwawo okupione zdobycie Kołobrzegu, adalej forsowanie Odry ikierunek Berlin. Wkońcowej fazie operacji berlińskiej, pułk po zdobyciu miasta Klietz, zakończył swój szlak bojowy na Łabie, gdzie nawiązał kontakt zjednostkami 9. Armii Amerykańskiej.


      Ijak tu nie czuć satysfakcji idumy, że przyszło mi służyć wpułku ztakimi tradycjami?!
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        Autor podczas zajęć taktycznych na poligonie – zima 1968
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        Itak oto jako młody podporucznik (tzw. dwukropek) rozpoczynałem swą długą, trwającą 34 lata służbę wmundurze pancerniaka. Trudno było wówczas oodpowiedź na pytanie: dokąd ta droga mnie zawiedzie?
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Autor rozpoczat stuzbg wojskowa w 1964 r. W 1968 r. wraz ze swoim plutonem czot-
gow bierze udziat w interwencji w Czechostowacji. W latach nastgpnych, po studiach
w Akademii Sztabu Generalnego, petni stuzbe w Sztabie Gen. WP (1978-1988),
Sztabie Obrony Cywilnej Kraju (1988-1993) i innych instytucjach centralnych MON.

Wkroczenie wojsk Uktadu Warszawskiego do Czechostowacji w 1968 roku miato
wymiar tragiczny, ale nie brakto w nim elementéw humorystycznych:

+Akurat zatrzymalismy sie tuz obok sklepu, obciagnelimy wiec elegancko fatdy
naszych kombinezonéw i z radosnymi minami weszliSmy do sklepu. Od progu
pozdrowili$my znajdujacy sie tam trzyosobowy zeriski personel stowami, ktére tu
zwykle przetamywaty wszelkie progi i bariery:

- Dobry den! - i dalej - jak se méte, holky?

A dziewczyny, cate przerazone, odbaknety co$ niesmiato. Trudno im sig dziwi¢,
po raz pierwszy przeciez w swym mfodym zyciu zobaczyty prawdziwych okupan-
tow! Rzeczywiscie wygladalismy dosé niecodziennie, rzektbym nawet — groznie:
geby nieogolone i cate usmolone na czarno od spalin, z ktérych wyzieraty jedynie
biatka oczu i $wiecace si¢ bielg zgby... Koszmar!

W tym momencie, dla roztadowania niezrgcznej atmosfery, nasz bywaty w wie-
cie kolega najpigkniejszym, jaki mogt z siebie wydobyc, cieptym i aksamitnym
gtosem zwrdcit sig z prosha do najtadniejszej sposréd trzech dziewczyn:

- Slecna, prosim Vas pékné, ukazte mi nozicky.

Dziewczyna, ustyszawszy to, najpierw przez chwile fapata oddech, nastepnie cata
spasowiafa, za chwilg za$ niepokojaco zbladta, po czym ponownie zarumienita
sie po czubki uszu i btagalnie spojrzata na kazdg ze swych kolezanek, a nie zna-
laztszy w ich oczach zadnego wsparcia, zrezygnowana i zawstydzona odstapita
krok do tytu, po czym, spusciwszy na swe $liczne oczy firany rzes, poczefa, cata
dygocac ze strachu, unosié powoli spddniczke do géry...

Nie wierzac wasnym oczom, patrzyliSmy na ten teatr jak zaczarowani! Gdy juz
jednak dziewczyna podciggneta swa spédniczke znacznie powyzej kolan, wéw-
czas parsknelimy wszyscy gromkim $miechem!

Pragnac w koricu wyjasnic, o co nam naprawdg chodzi, pokazali$my, ze potrze-
bujemy najzwyklejszy przyrzad do ciecia papieru...”
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Kadra dowédcza pododdziatéw
11. Ziotowskiego Putku Zmechanizowanego 4. DZ

(w latach 1967-19731)

p Pododdziat Dowodcy pododdziatow / oficerowie sztabow
il kompania lacznosci kpt. Baczkowski, kpt. Wisniewski por_ Janusz Krdlak
2_|_pluton ochrony i regulacj ruchu ppor. Jerzy Cierech sierz. Jozef Frarczuk
3 kompania rozpoznawcza por. Wi. Stacherczak / por. Jerzy Slomiriski / por. Andrzej Cierech
por. Tadeusz Majcherek
4 bateria plot por. Kaczyriski
5 kompania saperow por. Grzegorz Kopacz,_por. Waldemar Nonn por. Mielczarek
6 pluton chemiczny por. Andrzej Sedzik
7 ‘mjr tukowiak, kpt. Gawlowski; kpt. Krupa, por. Andrzej Mroczek,
por. Jerzy Slowiriski._por. Marian Mainda
8 1. kompania pz por. Czeslaw Baczyk, por. Edward Magry$
9 2. kompania pz ‘por. Bazarnik, por. Jozef Mielnik
10 3. kompania pz por. Sylwester Gasiorek ‘por_ Franciszek Zajaczkowski
11 1. kompania wsparcia kpt. Bartlomiejozyk por. Samecki
12 pluton opl plut. Bojanowski
13 pluton gospodarczy plut. Gajewski
14 Dowbdztwo i sztab 2. bpz por. St. Zajac; kpt. Ryszard Saterus, por. Grzegorz Lubowicki,
por, Ryszard Ozadowicz, por. Adam Grabarczyk,
75 4_kompania pz por. Kazimierz Kakol, por. Bernard Nowaczyk
16 5._kompania pz por. Jan Wojnarowski por. Sylwester Sadowski
17 6. kompania pz por. Jacek Gorajski,por. Adam Grabarczyk por_ Czeslaw Krysztofiak
18 2. kompania wsparcia kpt. M. Plotka, kpt. Klimaszewski, por. Stanistaw Polak
por. Andrzej Lisiecki
19 pluton_opl plut. Majewski
20 pluton gospodarczy plut. J. Jurkiewicz
21 Dowbdztwo i sztab 3. bpz mir Sypniewski, kpt. Pietrzykowski, kpt. Sylwester Gasiorek
22 7. kompania pz por. Jan Zabielski, ppor. Artur Preyer ‘Antoni Szalaj
23 8. kompania pz por. Kozuszek, por. T. Parzelski, por. Ryszard Wroblewski
24 9. kompania pz por. J. Kobylanski, por. Maligléwka
25 3. kompania wsparcia kpt. Bartiomisjczyk, por. Reginald Zdziech por. Sobczak
26 pluton opl plut. Wolocko
27 pluton gospodarczy plut. Gasior
28 doaboz: kpt. Mieczyslaw Duraj/ mjr Henryk Rojek /
Dztwo i sztab batalionu kpt. Maciej Rowiriski,_por. Antoni Switata
czolgow sz.szl.;_por. Stanistaw Kasperski/ por. Antoni Walczak, por. Antoni Switala
2a ds. polit.:_kpt. Jan Karpiak
technik batalionu:_por. Edward Siedlar, chor. Ryszard Kiimczak
29 1. kompania czolgéw por. Wojciech Drézdz por. Maciej Rowiriski
30 2. kompania czolgéw por. Anatol Walczak / por. Janusz Omatowski / por. Bogdan Bulanda
31 3. kompania czolgow por. Marian Jamroz/
32 dca dr facznosci st. chor. Ryszard Baran
33 dca pi gosp. = plit. Zenon Rajewski
34 bh 122 mm kpt. Jerzy Mazurek / por. Jozef Szucko ~ bh samobieznych ~ DANA
35 baleria przeciwpancerna kpt. Jozef Pakula
36 kompania remontowa por. Janusz Lipka / por. Bogumil Bystrzycki
37 kompania zaopatrzenia Kpt. Andrzej Eawniczak / por. Andrzej Godecki
38 kompania medyczna kpt. lek. Janusz Krzyszowski / por. lek. Jerzy Nowakowski
39 Izba chorych “sier2. Blachnio
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